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Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
miesięcznie 4 zdr, kwartalnie % zdr, 
półroczne 6 zł., rocznie 1% zł. 


4a odnoszenie do domu dolicza sie fb ent 
miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie A złr. 8% cnt., kwartalnie 
4 zir. półrocznie S złr., rocznie 46 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cmt. 


Kraków, Piątek 9 Maja 1890, 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 
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Wędrówki za morze. 


Na ziemiach dawnej Polski spotykamy 
od wieków dobrowolne przesiedlanie się 
ludzi z prowineyj ludniejszych do mniej 
ludnych. Instynkt kolonizacyjny szlachty 
mazowieckiej znanym jest w dziejach. 
Gdy, po zgnieceniu Jadźwingów, Podla- 
sie było przeważnie głuchą pustką, na- 
pływała do niego gromadnie szlachta 
ciechanowska i łomżyńska od zachodu, 
a Ruś od wschodu i południa. Nazwy 
wiosek, przeniesione z Mazowsza, mie- 
szają się tu z takiemi, jak: Lachy, Ruś, 
Litewka, Mazury. Prąd emigracyjny w 
szerszym zakresie z nad Wisły i Warty 
na Ruś i Litwę trwał przez całe lat pół 
tysiąca. Ze szlachtą wędrowała ku kre- 
som wschodnim i jej czeladź, dla obrony 
i zaludnienia nowych gniazd. Že jednak 
wędrówki te nie odbywały się w zwar- 
tych masach, a przybysze, choć liczni, 
ale rozrzuceni po szerokim kraju, poj- 
mowali zazwyczaj żony miejscowe, które 
wychowywały dziatwę po swojemu, więc 
też mazurzy i małopolanie w drugiem 
lub trzeciem pokoleniu stawali się pospo- 
licie zawziętymi tubylcami, zwłaszcza w 
warstwach niższych. W wieku XVIII 
pewna liczba rodzin neofitów przesiedliła 
się z korony do W. ks. litewskiego, gdzie 
znajdowała szersze przywileje szlucheckie 
dla siebie. 

W czasie ostatniego usamowolnieniu 
włościan, gdy gospodarstwa folwarczne 
na Litwie i Rusi znalazły się w trudnem 
położeniu z powodu niedostatecznej licz- 
by rąk do pracy, widzieliśmy (w latach 
1860—1862) znaczny tam napływ czela- 
dzi z Poznańskiego i Slązka. Napływ 
ten jednak, zaspokoiwszy tylko częścio- 
wo i chwilowo miejscowe potrzeby, ustał 
niebawem, a od r. 1863 ruch emigracyj- 
ny ludności słowiańskiej z państwa pru- 
skiego przybrał stale kierunek przeciw- 
legły, mający na celu Amerykę półno- 
ceną. Żydzi dla uwolnienia ze służby woj- 
skowej emigrują tłumnie z Królestwa i 
gubernji zachodnich za Atlantyk, a wczę- 
sci do Francji i Anglji. W ślad za nimi 
rozwinęła się bardzo znaczna od lat pa- 
ru emigracja chrześcijan, której rozmia- 
ry nie zostały dotąd należycie ocenione, 
emigranci bowiem wyjeżdżają zazwyczaj 
bez paszportów, a nie słyszeliśmy, aby 
jaka władza miejscowa zajmowała się ze- 
bruniem ścisłych wiadomości o ich liczbie. 

Gdy jednak emigracja żydów, ograni- 
czająca nadmierny przyrost ich niepro- 
dukcyjnego proletarjatu, a zresztą wyna- 
gradzająca się niezwykłą mnożnością te- 
go narodu, nie stanowi dotkliwej klęski 
społecznej, to przeciwnie, wychodźtwo 
chrześcijan, w którem biorą udział lu- 
dzie oderwani od roli i rzemiosł, i wo- 
góle czujący w sobie najwięcej sił fizy- 
cznych, energji i zdrowia, jest stratą nie- 
powetowaną dla kraju. Głubernje, doty- 
kające granicy pruskiej, najwięcej pod- 
legają prądowi emigracji. W  gubernji 
np. łomżyńskiej z jednej parafji tyko- 
cińskiej, jak obliczono, wyjechało do 
Ameryki w ciągu roku kilkudziesięciu 
młodych włościan i wszyscy najlepsi 
rzemieślnicy. Powodem do wychodźtwa 
nie było wcale przeludnienie ani nędza, 
bo na głód nikt się tam skarżyć nie 
może, kto pracować pragnie, i rąk do 
pracy nawet zbywa, ale była żądza wyso- 
kich zarobków, RE z Ameryki do- 
noszą emigranci. Niesłychana zamożność 
Stanów Zjednoczonych w porównaniu z 
wycieńczoną militeryzmem Europą, i zna- 
cznie niższy za Atlantykiem kurs rubla, 
powodują, że istotnie płaca za wytrwałą 
pracę (obliczona ny ruble), bywa wyższą 
niż np. w Kongresówee. Robotnik zaś 
polski, przywykły do skromniejszego o 
wiele życia, niż amerykański, dużo wię- 
cej od tamtego oszczędzać może. Szla- 
chta zagonowa, stanowiąca połowę ogól- 
nej ludności wiejskiej w gub. łomżyń- 
skiej, nie okazała zupełnie popędu do 
emigracji na obczyznę. O ile rekrutuje 
się z niej ogromna część służby w War- 
szawie, o tyle w wychodźtwie do Ame- 
ryki nie poszła za przykładem włościan 
i żydów. 

Kwestja emigracji jest wogóle sprawą 
nader żywotną dla całego kraju i dzi- 
wimy się bardzo, że tak mało zaintere- 
sowały się nią umysły ludzi, których ob- 
chodzić powinno przedewszystkiem życie 
społeczne. Gdyby kraj nasz szwankował 
ogólnie na nadprodukcję rzemiosł i nad- 
miar ludności rolniczej, to emigracja mo- 
głaby w takim razie wypełniać posługę 
klapy bezpieczeństwa. Tak jednakże by- 
najmniej nie jest. Z wyjątkiem zacho- 
dniej Galicji, gdzie istotnie ludności rol- 
niczej jest zadużo, nigdzie zresztą nie 
istnieje ani zawielu rzemieślników, ani 
rąk przy roli. Owszem, znajdują się 


dość liczne okolice, gdzie niedostateczna |z Górnego Slązka zamierza zwiedzić w cza 


ilość ludności roboczej wpływa na obni- 
żenie produkcji rolnej i dochodów, jakie 
ziemia dać może. Im dalej na wschód, 
tem klęska ta jest widoczniejszą. W gu- 
bernji np. grodzieńskiej, mińskiej, na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie dobrych 
rzemieślników znajduje się niewielu, a 
nawet złych często niedostaje, ludność 
rolnicza niedostateczna i ziemi do zalu- 
dnienia bardzo dużo. Mogłaby się tam 
pomieścić najwygodniej cała ludność, 
która w przeciągu lat kilkunastu z Po- 
znańskiego, Prus Zachodnich i Galicji 
wysiedliła się na drugą półkulę naszego 
globu. Jeżeli to nie nastąpiło, a emi- 
gracja zamiast w kierunku wschodnim, 
trwa ciągle na zachód, to wina tylko 
słowiańskiej niezaradności i nierozwinię- 
tego instynktu zachowawczego. 

Z trzech głównych grup rasowych, za- 
ludniających Europę, t. j. romańskiej, 
germańskiej i słowiańskiej, ta ostatnia 
jest prawie pod wszystkiemi względami 
najsłabszą. Szowinizm prawdy nie powi- 
nien nigdy zasłaniać, inaczej jest szko- 
dliwym nałogiem. Czy to grupa ludów, 
do której należy Francja, Belgja, Wto- 
chy i półwysep iberyjski, czy druga, 
anglo-skandynawsko - germańska , 
z osobna przewyższa grupę trzecią, sło- 
wiańską, pod względem kultury, pracy 


organicznej, zasobów materjalnych, o- 
światy i dobroczynnych urządzeń. Za- 
tem rzecz prosta, że gdy dla obu 
grup silniejszych, posiadających nad- 
miar ludności, emigracja może być 


rzeczą prawie obojętną, łub, co naj- 
wyżej, przedmiotem zagranicznej polityki 
kolonizacyjnej, to dla grupy najsłabszej, 
a zarazem posiadającej największe ob- 
szary ziemi do zaludnienia, taż suma 
emigracja jest jedną z najżywotniejszych 
spraw społecznych. Wobec tych obszarów 
żyznej ziemi, tak samo zaludnionych 
przez szczep słowiański, i wobec dotkli- 
wego braku pracowitych rąk do roboty 
w wielu prowinejach, oraz dobrych rze- 
mieślników, co wszystko jest powodem 
zacofania i niezamożności tych krajów, 
emigracya z przeludnionych okolie Gła- 
licyi lub Poznańskiego, skierowana do 
okolic, którym zbywa na czeladzi rolnej, 
rzemieślnikach i umiejących lepiej go- 
spodarzyć drobaych właścicielach, mo- 
głaby się stać dźwignią ogólnego dobro- 
bytu i podniesienia kultury tych krain. 
Wychodźtwo nasze, kierujące się dzić 
na Zachód, osłabia żywioł słowiańsko- 
rolniczy w Europie i tak już wiele 
szwankujący, a potęguje siłę produkcyjną 
yankesów, zasypujących nas ziarnem, 
przygotowanem w pewnej części rękami 
najemników od nas przybyłych. 

Okoliczności tak się złożyły, że nieo- 
świecony robotnik z nad Warty lub Sanu 
daleko łatwiej może zajechać i otrzymać 
zagon i pracę nad Ohio lub Mississipi, 
niż nad Dnieprem albo Niemnem. Nie 
można więc dziwić się, że lada parobek 
wędruje chętniej za zachód o mil tysiąc, 
aniżeli o sto mil ku wschodowi, gdzie 
przecież był już pomyślny początek emi- 
gracji przed trzydziestu laty, ale dzisiaj 
niema żadnej zachęty, ułatwień i pomo- 
cy do utrwalenia normalnych warunków 
bytu. 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 9 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św Grzegorza Nasgjanń - 
skiego. Urodaony w Kapadocji, w mieście 
Nazjanzie. Po skończeniu nauk w Akade 
mji Ateńskiej, lat kilka ze św. Bazylim 
przepędził na pustyni. Wyświęcony został 
na biskupa Sazymskiego, i pewien ozas 
rządził djecezją Nazjańzeńską. Powołany 
na biskupstwo Carogrodzkie, wkrótce zło 
żył to dostojeństwo i wrócił do rodzinnego 
miasta, gdzie i umarł r. 389 mające wieku 
lat 70. Dia wielkiej nauki otrzymał przy 
domek Teologa. 


Kalendarz. Dziś św. Grzegorza Naziań- 
skiego; jutro: śś. Izydora oracza i Anto- 
niego biskupa. 

Kalendarz historyczny. 9 maja 1638 
roku: Jan Kasimierz uwięziony we Fran- 
cji. — 1434 roku: Potwierdzenie przywile 
jów miasta Krakowa przez Władysława Ja- 
giełłe. 


Wycieczka Ślązaków do Krakowa. Re- 
dakcja Katolika w Bytomiu wystosowała 
pismo do prof. dra Kleczyńskiego, jako wi- 
oeprezesa Tow. oświaty ludowej z zawia- 
domieniem, że około 300 ziomków uaszych 


każda Í 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz AGD centów, za nastę- 
pne po «b centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie ®@ centów taksa 
i R centy od wyrazu; na ostatniej stru- 
nie 40 cut. taksa i © cent. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane* ©4D centów od 
wiersza. 


Adres dla telegr mów: 
„KURJER* — KRAKÓW. 


Rękopisów Fedskcjk nie zwraca. 
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sie Zielonych Świąt pamiątki Krakowa i 
saliny wielickie, prosząc o współdziałanie 
ludzi dobrej woli w celu ułożenia odpowie 
dniego programu i ułatwienia wycieczki 
Wskutek tego prezydjam Tow. oświaly lu- 
dowej zaprosiło na dzień wczorajszy na 
naradę w tej sprawie następujacych obywa 
tali: wice prezydenta miasta p. Schmidta, 
posła dr. Weigla, ks. kan. Lenkiewicza, 
prof. dra Kleczyńskiego, prezesa Tow. Wete 
ranów br. Konopkę, p. Żółtowskiego, me- 
cenasów Markiewicza i Stycznia, dra Tom- 
kowicza, red. Czasu, dra Sokołowskiego 
Augusta red. N. Reformy, dra Orłowskie 
go red. Kurjera Polsk., dr. Malkiewicza, 
ks. Wądolnego, naczelnika stacji kolei pół- 
nocnej p. Nowackiego i akad. Bindera. Po 
przywitaniu zebranych przez ks kan. Pel- 
czara, jako prezesa Tow. oświaty ludowej, 
przystąpiono do ukonstytuowania komitetu, 
zapraszając na przewodniczącego posła dra 
Wejgla, na zastępcę przewodn. ks. kan 
Lenkiewicza, a na sekretarza dra Orłow 
skiego. Odczytano | następnie list redakcji 
Katolika i upoważnione prezydjum do wy 
stosowania natychmiastowej wyczerpującej 
i odpowiedzi, jak i podjęcia kroków, mają- 
cych na celu uzyskanie zniżenia ceny bile- 
tów kolejowych i porozumienie z zarządem 
lsalinarnym w Wieliczce. Z kolei przedłożył 
ks. kan. Lenkiewioz zarys programu przy 
jęcia, który uchwalono z zastrzeżeniem 
zmian, jakieby się okazały potrzebne, gdy- 
by przyjazd lub odjazd gości nastąpić miał 
o innej godzinie, aniżeli wedle rozkładu 
jazdy na razie przyjąć należało. 

Program niedziełny obejmować ma wy- 
słuchanie mszy św. w kościele Marjackim 
i kazanie ks. Chotkowskiego, wspólny obiad 
w ogrodzie “Strzeleckim i w restauracji 
Czermaka, wycieczką do Wieliczki i festyn 
ludowy w Parku krakowskim przy udziale 
Chóru bierzanowskiego; program ponie- 
działkowy: wysłuchanie mszy św. na Wa 
welu i zwiedzanie grobów i skarbca tamże, 
zwiedzanie Skałki, kopca Kościuszki i in 
nych miejsc pamiątkowych, s popołudniu 
przedstawienie Kościuszki pod Racławi- 
cami w Teatrze krakowskim. Na posiedze - 
niu omawiano dalej sprawę urządzenia od- 
powiednich noclegów, a dr. Weigel podjął 
się wyjednać w tej mierze możliwe ułatwie- 
nia. Uchwalono wreszcie do obszerniejszego 
komitetu przyjęcia zaprosić p. prezydenta 
miasta dra Śzlachtowskiego, tudzież pp.: 
ks. Federowicza, Armółowicza, St Rehma- 
na, Zarachowicza, Rudnickiego, Ant. Ziem 
bińskiego, naczelnika straży ogniowej Emi- 
nowicza, ks Kufa, burmistrza Wieliczki 
p. Rocha, radców salinarnych Strzeleckiego 
i Mischkę, i delegatów młodzieży akade 
mickiej. 

Wielką niespodziankę dla Krakowian 
przygotowuje na najbliższy poniedziałek 
komitet pań. Na cel szlachetny i wszystkim 
bez wyjatku nader sympatyczny, odegrają 
w sali „Sokoła“ uproszone amatorki i ama: 
torowie Antygonę Sofoklesa w tłum. prof. 
Czubka i pod jego kierunkiem. W przed- 
stawieniu weźmie też udział muzyka woj- 
skowa pod wodzą snanego kapelmistrza p. 
Hocka i chór „Sokoła“. Bezwątpienia bę- 
dzie to więc jedno z najwspanialszych 
przedsięwzięć amatorskich, na które złożą 
się najzacniejsze pobudki, talent i praca 
jakiej wymagał klasyczny utwór, przedsta- 
wiający tyle trudności technicznych w wy- 
konaniu. Nie potrzebujemy więc zachęcać 
publiczności i przekonani jesteśmy, że bile- 
ty co do jednego będa rozprzedane. Naby- 
wać ich można w księgarni S. A. Krzyża 
nowskiego po cenie za krzesło 2 złr., 1 złr. 
50 ct. i 1 złr. Wstęp na salę 50 ct., wstęp 
dla młodzieży po 30 ct. 

Sprawozdanie z kiermaszu. Otrzymuje- 
my następujące pismo: Kiermasz dla do- 
tkniętych głodem włościan powiódł się nam 
nad wszelkie oczekiwanie, pomimo niesprzy - 
jających okoliczności, z któremi rachować 
się musiałyśmy. Bieda ogólna w kraju, za- 
niapokojenie w mieście i pora letnia, nie- 
korzystna dla zabawy w miejscu zamknię- 
tem, — wszystko się to złożyło na utru 
dnienie akcjj — Pomimo to uzyskałyśmy 
piękny rezultat, otrzymując po odtrąceniu 
kosztów, przeszło (1000) tysiąc złr., dzięki 
Szanownym Dobroczyńcom, którzy do tak 
pięknego celu przyczynić się raczyli. 

Składamy więc im wszystkim najserde - 
czniejsze podziękowanie, w wszczególności 
zaś: JExcel. Feldmarszałkowi-porucznikowi 
Krieghammerowi, za łaskawe udzielenie 
muzyki wojskowej; panu kapelmistrzowi 
Hockowi za uświetnienie swoim udziałem 
części muzycznej kiermaszu; Szan. dyre- 
ktorowi panu Gettlichowi i Swan. nauczy- 
cielom szkoły p. Mayerberg i p. Ghlebow 
skiej, za ofiarowanie tak pięknych robót, 
oraz Dzan. artyście malarzowi p. Wildstos 
serowi za ładny rysunek. Również składa- 
damy piękne podziękowanie Szau. panu 
dyrektorowi Ołazowni miejskiej za bezpłatne 
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oświetlenie; Szan. panu Bogusiewiczowi za 
bezpłatne odstąpienie trzech sal i Szan. p. 
Krzyżanowskiemu za uprzejme sprzedawa 
nie biletów. Wszystkim paniom z Komi- 
tetu, które z całą uczynnością, nieszczę- 
dząc trudów, pracy i wielkich kosztów, przy 
czyniły się do urzeczywistnienia i uświet- 
nienia tego dzieła; Młodzieży akademickiej, 
która nam z całą gorliwością dzielnie po- 
magała; łaskawym ofiarodawcom, którzy 
złożyli hojne datki pieniężne; publiczności 
naszej, która licznie się zgromadziła, oraz 
tym wszystkim, którzy nam w jakikolwiek 
sposób pomagali, a których przez zapo 
mnienie pominąć mogłyśmy — wyrażamy 
w imieniu biednych najserdeczniejsze: „Bóg 
zapłać!“ — Prezesowa komitetu Milieska, 
Sekretarka komitetu Jakubowska. 

Śiub dra Lewenharda z Paryża z panną 
Władysława Piechocką, odbył się wczoraj 
o godz. 11 przed południem w kościele 
00. Zmartwychwstańców. Po błogosławicń- 
stwie, udzielonem przez ks. Bakałowicza, 
orszak udał się do domu matki panny mło- 
dej, gdzie przy uczoie weselnej zasiadło 


Lewenharda. Nastrój pomiędzy uczestnika- 
mi był serdeczny; rozmowa toczyła się z 
szczera otwartością, która znalasła wyraz 
w toastach, płynących z prawdziwej sym- 
patji, względem nowo zaślubionych. Wśród 
gości weselnych byli obecni: prof. M. Guy 
ski i p. Jaworski, najbliżsi druhowie dra 
Lewenharda z epoki emigracyjnej. Krasy 
towarzystwu dodawały urocze drużki, Atmo- 
sfera ogólna, jaka panowała na zebraniu, 
zostawiła ślady niezapomniane w sercach 
uczestników, a towarzyszyć będzie nieza 
wodnie państwu młodym w życiu na ob 
czyźnie, gdzie czeka ich praca obywatel: 
ska wśród kolonji polskiej. 
Boże! 


zamieszkały stale w Wiedniu, udaje się obe- 


do Sofji, gdzie rozegrać się ma epilog gło- 
śnego procesu politycznego majora Panicy, 


chód narodowej rocznicy w Stowarzyszeniu 
drukarzy „Ognisko“ wypadł pod każdym 
względem doskonałe. Licznie zebrani człon 
kowie Towarzystwa z rodzinami hucznie 
oklaskiwali pojedyńcze numera programu, 
które złożyły się na wdzięczną i urozmai- 
coną całość. Zarządowi „Ogniska* należy 
się uznanie za gorliwe zajęcie się urządze- 
niem obchodu. 

Zebranie rzemieślników. Zgromadzenie 
delegatów poszczególnych korporacy; cze 
ladników rzemieślniczych, uwołane na dzień 
wczorajszy do sali Rady miejskiej, nie mo 
gło przyjść do skutku. Powodem było prze- 
dewszystkiem to, że proszący o odbycie 
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wybór delegatów poszczególnych korpora- 
cyj pomocników rzemieślniczych 
na zgromadzeniach odbytych w myśl sta- 
tutu normalnego dla zgromadzeń pomocni- 
ków przemysłowych, i że ci rzekomo wy- 
brani delegaci są upoważnieni do zastęp- 
stwa ogółu cezeladników korporacyj rze- 
mieślniczych, t. j. do stawiania wniosków, 
imieniem wszystkich czeladników i do po 
wzięcia uchwał, ogół czeladników obowiązu- 
jących. Zarazem p. Miiller nie wykazał, że 
o odbyć się mającam zgromadzeniu delega- 
tów zawiadomioną została władza przemy 
słowa w myśl obowiązujących ustaw, a to 
celem wykonania przysługującego tej wła- 
dzy nadzoru nad obradami i uchwałami 
zgromadzenia, 
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prezydenta miasta, dra  Śalachtowskiego, 
którą p. prezydent uprzejmie przyjał, i o 
świadczył, iż chętnie udzieli pozwolenia do 
odbycia zgromadzenia w sali radnej, atoli 
przy zachowaniu wymagań ustawy prze- 
mysłowej, tj. osobno dla każdej korporacji 
rzemieślniczej. 

Majówki. Piękna pora sprzyjała w dniu 
wczorajszym żądnym świeżego powietrza 
i widoku zielonych pól wycieczkowcom. 
Wiadomo nam o dwóch większych wy 
cieczkach, po za licznym szeregiem towa- 
rzyskich ekskursyj. Mianowicie, członko- 
wie Towarzystwa technicznego udali się 
wczoraj do Niepołomic, celem zwiedzenia 
świeżo założonej tamże fabryki dachówek, 
a grono lekarzy i asystentów przy klinice 
chirurgicznej wybrało się pieszo na Bie- 
lany, gdzie bawiono się doskonale do póź- 
nego wieczora. Pomimo wycieczek za mia- 
sto, na plantacjach i w ogrodzie Krakow- 
skim było rojno i gwarno. 

„Z powodu procesu wadowickiego“. 
Pod tym tytułem znajdujemy w ostatnim 
numerze Przeglądu polskiego ze wszech 
miar ciekawy artykuł prof. dra Józefa 
Kleczyńskiego, kierownika tutejszego biura 
statystycznego. który na tle głośnego pro- 
cesu emigracyjnego snuje pełne Życiowej 
prawdy poglądy i poddaje ostrei krytyce 
nasze urządzenia administracyjne. Głos tak 
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grono rodziny i najbliższych przyjaciół dra 


Szczęść im 
P. Grzegórz Smólski, znany dziennikarz 


cnie w charakterze sprawozdawcy kilku pism 


Wieczorek pamiątkowy. Wczorajszy ob- 


tegoż p. Wilhelm Miiller nie wykazał, iż 


nastąpił 


W sprawie tej była wczoraj deputacja u 


poważny nie 
echa, 

W drukarni W. L. Anczyca drukuje się 
obecnie pierwszy kompletny zbiór „Robo- 
tniczych ustaw austrjackich* w opracowaniu 
prof. Michała Koczyńskiego wydawcy kilku 
podręczników prawniczych, używających u 
nas pewnej wziętości. Zbiór obejmie prze- 
pisy kodeksu cywilnego o kontrakcie sług, 
postanowienie ustawy karnej o wzbronionych 
zmowach i bezrobociach, ordynację robotni» 
cs} pomocników przemysłowych z 8 marca 
1885 roku, regulamin robotników i bractw 
górniczych; prawidła o młodocianych robo- 
tnikach, niewiastach, e pracy dziennej i no- 
enej tudzież o spoczynku niedzielnym; całą 
osnowę ustawy ubezpieczającej robotników 
w razie wypadków, ustawy co do Kas cho- 
rych, wreszcie specjalny dział pouczający 
przedsiębiorców i robotników, jak mają o- 
rjentowaś się w paragrafach i przepisach 
administracyjnych, Druk ukończony zostanie 
w czerwou i niewątpliwie książka prof. Ko- 
czyńskiego znajdzie łatwy pokup, jako bę- 
daca na czasie i pożądana przez świat prze 
mysłowy, zwłaszcza, że dzieło podobne nie 
ukazało się dotad nawet w języku niemie- 
ckim. 

Nowa moda. Mamy w naszym poczoi- 
wym Krakowie nowość, na którą, co pra- 
wda, nie byliśmy przygotowani. Mówimy o 
świeżej modzie redagowania afiszów ogród- 
kowo koncertowych. Dotychczas jedna tylko 
restauracja, a raczej piwiarnia, ogłaszała w 
języku niemieckim Grosses Concert; tým- 
czasem w dniu wczorajszym ze zdumieniem 
ujrzeliśmy i inne afisze zadrukowane w po- 
łowie po niemiecku. „Krakowski park* 
przezwany na nich został K'rakauer- Park, 
a „ogród Strzelecki“ Schiitzen-Garten ; ua- 
wet pewien mały ogródek przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej czuł się zobowiązanym zareko: 
mendować jako Restaurant i ogłosić tak 
samo, jak tamte Grosses Concert! Zkąd się 
to wzięło, ni ztąd, ni z owąd i po 6o? 
Wszakże uasze miasto jest rdzennie polskiem 
— możemyż to tolerować? 

Skargi dochodzą nas ze strony gospodyń 
krakowskich, które nie mogą od kobiet 
wiejskich dostać dobrej, kwaśnej śmietany. 
Cały ich zastęp, zalegający na Rynku od 
kościoła Marjackiego do ulicy Szczepań- 
skiej, nie dostarcza w dniach ostatnich ani 
jednego litra niepodrabianej śmietany, po- 
mimo, że cena 30—35 ct. za kwartę jest 
bardzo wysoka. Fałszowanie, według opinii 
jednej z pań naszych odbywa się sa po- 
mocą mąki, maślanki, albo kwaśnego mle- 
ka. Możeby ktoś raczył wejrzeć w tę spra- 
wę niemałej wagi dla zdrowia mieszkań- 
ców. 

W administracji naszego pisma złożono 
dwie portmonetki: jedną znalazła służąca 
Emilja Fleischmanowa na placu Szczepań- 
skim, drugą zaś jeden z naszych znajomych 
podczas koncertu w „Sokole“. 


powinien przebrzmieć bez 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 7 maja. 


Hotei Saski: Hr. Leon Łubieński z Miżowa, 
hr. A. Kazimierz Wodzicki z Olejowa, br. Her- 
maun Mengersen z Londynu, ks. prałat H. Skrzyń- 
ski z Wieliczki, Ignacy Bernardyner z Wiednia, 
Andrzej Calabrese z Trjestu, Wiktor Isler z Trje- 
stu, Karul Skalak z Głogowa, Samuel Rosenthal 
z Berna, Józef Elger z Wieduia, Tadeusz Gawroń- 
ski ze Lwowa, Franciszek Gaszyński z Zelazówki, 
Władysław Mierzyński z Poznania, Helena i Julja 
p yose z Wiednia, Wincenty Luttną z Wie- 

nia. 


REPERTUAR TEATRALNY. 


W sobotę 10 maja: Po raz pierwszy: 
Teściowa, komedja w 3 aktach s francu- 
skiego W. Sardou i R. Deslandes. 


Ostatnia poczta. 


Z Rzeszowa donoszą: „W dniu 6 b. m. 
wybuchł pożar w Kolbuszowy, obracając 
w perzynę 30 realności, wyłącznie prawie 
żydowskich. Dnia tego właśnie odbywał 
się jarmark i o godzinie 3 po południu 
wszczął się ogiań w tej samej części mia- 
sta, która przed dwoma laty, 18 maja, do 
szczętu zgorzała. Płomienie przybierały 
ten sam nawet kierunek, prosto na szko- 
łę, około której obecnie skoncentrowano 
lepszy ratunek, niż przedtem“. 


ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Wiedeń 9 maja. Stan zdrowią 
Smolki względnie zadowalający. 


_ Rocznik IL 4 


Krzysztofory. 
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Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, Rynek 


pianin 
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KURJER POLSKI, dnia 9 Maja 1890 r. 


Ńr. 127 


Wiedeń 9 maja. W Izbie po- 
selskiej dalszy ciąg obrad budżeto- 
wych. Poruszano wszystkie sprawy 
dotyczące dróg żelaznych w bardzo 
obszernych wywodach. Herbst ganił 
system pauszalny, który jest bardzo 
niedogodny przy zakładaniu kolei; 
domagał się budowy wielu dróg że- 
laznych w Czechach. Liberalny Magg 
mówił o nowej taryfie osobowej i 
wykazywał wielką różnicę ceny 
między pociągami pospiesznemi a 
osobowemi. Wczoraj odbyło się tak- 
że posiedzenie wieczorne, na którem 
uchwalono ustawę o dochodach su- 
plentów podczas odbywania służby 
wojskowej. 

Wiedeń 9 maja. Klub starocze- 
ski postanowił na podstawie kom- 
promisu zostawić przy wyborach do 
delegacji 4 mandaty Niemeom cze 
skim, młodo czechom jeden. Niemcy 
czescy wejdą do delegacji następu- 
jący: Plener, Russ, Bąernreither 
i Bareuther; staroczesi: Rieger, Sla- 
vik, Dostal, Pleva, Wolkenstein. 

Praga 9 maja. Wczoraj odbyła się 
konferencja w sprawie zawarcia ugody 
między fabrykantami a robotnikami w 
fabrykach maszyn. Uczestnicy konferen- 
cji rozeszli się, nie nie zdziaławszy. 


JAK W ŻYCIU. 


Alberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ. 


(Ciąg dalazy). 


Gdy go wprowadzono do salonu pani 
Readisch, Roland był zdecydowany przy- 
wdziać napowrót skromny mundur kon- 
duktora, gdyby tylko cudzoziemka oka- 
zała się niemiłą, lub niegrzeczną i lekce- 
ważącą. Sposób jednak, w jaki go przy- 
jęła, nadto go uderzył i zadziwił, aby 
mógł się był zastanawiać nad czem in- 
nem. W głębi obszernej komnaty, na 


Sukiennice, 16. 


Wiosenne towary już nadeszły 
paryskie i wiedeńskie: 


Kapelusze damskie od złr. 2:50 do 80 złr. 
Gorsety paryskie od złr. 2:20 do 20. 


Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 
chustki. 

Parasole i parasolki paryskie. 

Wachilarze. 


Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(45-7) 
Kwiaty, Pióra, Egretty. 

Najbogatsza perfumerja francuska i angielska. 
Oryginalna woda kolońska. 
Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno. 
Wysyłki na prowincję i do Królestwa. 
EKatalogi gratis, 


Wszelkie roboty stolarskie 


NSM |a mianowicie: meblowe, budowlane, modelowe, me- 


hna hA u 1 M 


Skład fortepianów, harmon 
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chaniczne i t. d wykonuje po umiarkowanych 
cenach (1-3) 


stolarz warszawski 
Esawery KonopHKa 
Starowiślna Nr. 20. 


MF" Reparacje, odnawianie mebli uskutecznia 
trwale, przystępnie i na czas oznaczony. "WuĘ 


!Masło 85 cnt.! 0” 


J. Murmelgrun, Słotwina, obok Brze- 
ska, rozsyła przednie masło w posyłkach 
pocztowych, franco po 85 cnt. za kilo. 


SZPARAGI 


na Wielopolu Librowskiem, w ogro- 
dzie Nr. 18. 419(2-6) 


p” Kto ż 
Ś się waha 
który Środek z pomiędzy wielu 
yzachwalanych, najodpowiedniejszym 


W jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Ver- 


lags-Anstalt In Leipzig, żądając illustrow. broszurkę 
„Przyjaciel chorychi' Nadrakowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 
nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- 
datków, lecz wkrótce także pożą- 
Š danego uleczenia doznali. 
Broszurka wraz 2 przesyłką : 
nie Kosztuje nic. _„ADZ=4 


jurystę, poszukuje No- 


Koncypjenta, tarjusz z Ulanowa. 


Zgłaszający się, zechcą podać warunki. 
413(3-3) 


Wydawea | redakter główny: Ar. lózef Orławski. 


Berlin 9 maja. W parlamencie|dajszego artykułu „Hamburger Re- 
jutro pierwsze czytanie ustawy ojform* o pruskim pośle Kusserowie, 
sądach przemysłowych, w poniedzia- |oświadcza „Hamburger Korrespon- 
łek projekt kolonjalny, we wtorek |dent*, że Kusserow otrzymał na wła- 
wojskowy, we środę prawo o ochro-|sną prośbę sześciotygodniowy urlop 
nie robotników. W konwencie se-|z powodu swojego ślubu. Cesarz u- 
niorów członkowie wszystkich stron-|dzielił mu go, dołączając gorące ży- 
nietw (wyjąwszy konserwatywnych)|czenia. "Twierdzenie, iż Kusserow 
oświadczyli, że załatwienie projektu | otrzymał dymisję, jest nieprawdziwe. 
ustawy ochronnej dla robotników,| Wzmianka, jakoby Kusserow był w 
wymaga wielu miesięcy, tak, iż ko-|jakimkolwiek związku ze znanemi 
nieczną okaże się rzeczą przed koń-|artykułami „Hamburger Nachrichten“, 
cem lipca odłożyć parlament do je-|pozbawiona jest w zupełności isto- 
sieni. tnych podstaw. 


Berlin9 maja. W prus. Izbie panów] Paryż 9 maja. Wczoraj Izba była 
wnieśli Kleist-Retzow i Puttkammer | widownią dosyć gwałtownych roz- 
rezolucję wzywającą rząd, iżby przed-|praw z powodu interpelacji Laura, 
sięwziął odpowiednie środki przeciw-|o stanowisko ministerjum finansów 
ko niedogodnościom, jakie wypływa-|w zawikłanej sprawie Christofle- Le- 
ją w wyższych pruskich zakładach|veque. Rouvier oświadczył, że mini- 
naukowych z tego, że wobec wiel-|sterjum w szczegóły tej sprawy nie 
kiej liczby uczniów żydów plan nauk |mięszało się wcale. Leveque żądał 
w święta żydowskie jest taki jak |utworzenia ankiety dla zbadania spra- 
zwykle. Wnioskodawcy domagają|wy. Rouvier oświadczył, że w razie 
się, iżby dla żydów poczynić zmia-|utworzenia ankiety cały gabinet po- 
ny w planie nauk, w ten sposób|da się do dymisji. To samo oświad- 
żeby w ich święta przypadały je-|cza Freycinet. Posłowie projektują 
dynie przedmioty obojętne i mało-|cały szereg porządków dziennych. 
ważne. Przyjęto dopiero piętnasty z rzędu, 
Hamburg 9 maja. Wobec oneg-|brzmiący: „Izba przyjmuje oświad- 


szezlongu, leżała kobieta około trzydzie-|po formie; przysunął sobie fotel i usiadł 
stu pięciu lat. Pani Readisch, była nie-|najspokojniej. Następnie, patrząc śmiało 
gdyś pięknością pierwszorzędną. Mimo,|w oczy pani Readisch, czekał, aby go 
iż wiek nie był jeszcze po temu, twarzjo cokolwiek zapytała. Wzrok Rolanda 
wydawała się bardzo stara, jeżeli się jej|jaeny i surowy, zdawał się mięszać i nie- 
kto zblizka przypatrzył; bo sieć zmar-| pokoić młodą kobietę. Lekko się zaru- 
szezków cienkich a gęstych, rozciągała | mieniła i tonem żałosnym, dziecka roz- 
się od skroni, aż do szyi. Oczy duże,|pieszczonego i rozkwilonego, cedziła sło- 
siwe, były dziwnie błędne, zamglone, |wo po słowie: 

bez barwy i bez blasku. Włosy jedynie|j — Widziałeś pan zapewne pana Ire- 
bujne, prześliczne, jasno-blond, i zęby|neusza? Spodziewam się, iż przystajesz 
białe, równe; i jak perły połyskujące, {na warunki, przez niego podane? 


zachowały cechę młodości. Ręce wązkie, 
długie, alabastrowe, znamionowały po- 
chodzenie wielce arystokratyczne. 

— Ah! to pan! — odezwała się gło- 
sem cichym, prawie omdlewającym, u- 
słyszawszy kame:dynera, anonsującego 
pana Salbert'a. — Chciej przebaczyć, że 
się nie ruszam, na pańskie przyjęcie... 


— Tak pani, przystaję. 

— Ah! to dobrze!.. bardzo się z te- 
go cieszę!.. Podobałeś mi się pan na 
pierwszy rzut oka, wcale się z tem taić 
nie myślę. 

Wyjęła z czerwonego futeralika ma- 
łutką, srebrną szpryckę Pravaz'a, która 
leżała na gerydonie, tuż pod ręką. 


Jestem chora... taka bardzo chora... 


Młody człowiek odpowiedział ukłonem, | — Jestem zmuszona nastrzykiwać się 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


EAapbPryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 
stwa handlu i rolmietwa. 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 
Cykorją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłowa (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową. 

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Głospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
parciem przemysł krajowy, zechcą i tu być pomoenemi w popieraniu i roz- 
powszechnianiu wytworów moich. 55(84-?) 


ME- Do nabycia we wszystkich handlach "QB 
05606090000000-000306080800060 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 
BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 
BIURO OGLOSZEN 


przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych. 

(25-7) 

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, mie- 


szkanie to da się podzielić na 6 1 3 pokoje, 
rzedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
3 


Ogsłamza do wynajęcia: 


od Lipca: : è 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, pokój 

dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
1. 


Nr. ż r. 32. 
6 pokol, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze|2 pokoje i kuchnia na II piętrze ul. Sławkowska 
ul. Gołębia Nr. 3. Nr. 22. 


4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 2 po- 
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger 
trudy Nr. 12. : 

2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku- 
chnia na I. piętrze, 8 pokoje z kuchnią na II 
piętrze ul. Starowiślna Nr. 21. 


ul. Floriańska Nr. 23. 
l piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
r. 31. 


ul. Karmelicka Oglądać można od 12 


do 2. 


0©00090000005000-00090090090062 |= 


000000600900000000-0600905909 


2 pokaje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 


pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach |” 


| L PRAIA 


czenie rządu do wiadomości, wierząc 
w czujność ministra finansów i prze- 
chodzi do porządku dziennego. 

Lille 9 maja. Policja areszto- 
wała 5 robotników, w których po- 
siadaniu znajdowały się bomby dy- 
namitowe. 

Paryż 9-go maja. W procesie o 
krach miedziowy mieli wczoraj mo- 
wy adwokaci stron. Jullemier, ad- 
wokat pewnej grupy akcjonarjuszów 
wykazywał, że Joubert w ostatnich 
czasach był najgorliwszym współ- 
pracownikiem ŚSecretana i jest bez- 
wątpienia odpowiedzialny za rozdzie- 
lanie fikcyjnych dywidend. 

Rzym 9 maja. Papież przyjmo- 
wał wczoraj popołudniu w obecno- 
ści ośmiu kardynałów oraz posłów 
Revertery i Schlózera, pielgrzymów 
z Niemiec. 

Rzym 9 maja. Dzienniki mini- 
sterjałne oświadczają, że rząd nie 
zmieni nie w wydatkach koniecznych 
dla bezpieczeństwa państwa. 

Londyn 9 maja. Podsekretarz 
stanu Fergusson oświadczył, że ze 
strony Angliji nie zawarto Żadnej 
konwencji dotyczącej stałego prote- 
ktoratu nad * Egiptem. Konwersji e- 


gipskiego długu, jeżeli ona do skut- 
ku przyjdzie, dokona rząd egipski. 

Belgrad 9 maja. Oficjalny „Ó- 
djek* drukuje artykuł, w którym 
gwałtownie zaczepia Austro-Węgry 
i kończy groźbą: „Austro-Węgry mie 
powinny nigdy o tem zapominać 
jakiego mają sąsiada na wschodniej 
granicy“. 

Wiedeń 9 maja. Usposobienie gieldy 
ożywione. Akcje kredytowe 300:75, Akcje 
Landerbanku 219'80, Renta złota 10340; 
Renta majowa 89:40. 
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ordynuje w bieżącym sezo- 
nie w Iwoniczu. 


Dr. ANTONI KROKIEWICZ 


b. Asystent Uniw. Jagiell. 
ordynuje w zakresie cho- 
rób wewnętrznych od 3—4. 
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morfiną, tak cierpię okropnie! Oh! je- 
stem chora! bardzo chora !., 

Szybko i z wielką wprawą, wstrzyknę- 
ła sobie morfinę, powyżej lewej łopatki, 
po pod skórę. Natychmiast, głowa jej 
ciężko opadła, na miękie, aksamitne po- 
duszki szezlonga. 

Roland wpatrywał się w nią ze zdu- 
mieniem, coraz wzrastającem ; pytając 
się w duchu, czy nie ma poprostu do- 
czynienia z osobą zdrowych zmysłów po- 
zbawioną? Przez chwilę, pani Reudisch, 
pozostała bez ruchu z oczami przymknię- 
temi, w zupełnem napozór ubezwładnie- 
niu. Naraz otworzyła oczy, wodząc niemi 
w koło, jak ktoś budzący się ze snu 
głębokiego. Ta istota na pół umarła, na- 
gle odzyskiwała siły i na nowo żyć za- 
czynała. Podniosła się, włosy poprawiła 
ruchem pełnym kokieterji, i usiadła na 
szezlongu. 

— Rzecz dziwna, jednakże... — u- 


za sztukę. 


wej, drzewa, jako to: 


CLZĄACe, Po nader 


w Krakowie, ulica Grodzka 13. 


Ważne dla Panów Restauratorów !$ 
SKŁAD WŁASNEGO WYROBU 


| Eregli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do zir. 5 za 9 sztuk. Ri 
„Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) od złr. 1:50 do zir. 450 SP 


J z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1:50 za sztukę. i 
jizrokKiety rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. 


Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby 
Z bursztynu, rogu, pianki, KOŚCI słonio-= Ki 


3, szachy, aroaby, domino, przybory do, 
j bpilardów it. p. — Przyjmuje do reparacji wraohlarze, | 
grzebienie szylciiretowe, 
G przedmioty w zakres tokarski wehos J 


W pe~ Sklad Kas ogniotrwałych. 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowejjjdla nauki tkactwa 


poleca P T. Publiczności: Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę 
stołową, Grarnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kapieli, Chu- 
steezki do nosa, Fartuszki, Firanki, Portjery, 
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane na su- 
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 


śmiechnęła się. — Już jestem uleczona! 
Teraz możemy pogawędzić. Pan Salvert, 
powiedział mi pańskie nazwisko... tro- 
chę zbliżone do niego... ale mam tak 
krótką pamięć! Czy nie byłbyś pan na 
tyle grzecznym, i... 

— Nazywam się Salbert. 

— Aaa!.. dziękuję panu! 

Młody człowiek zaledwie zdołał ukryć 
swoje osłupienie. Ta kobieta odży wająca, 
nie była w niczem podobną do owej, 
którą zaczął był studjować przed chwi- 
lą. Oczy zamglone, były teraz pełne bla- 
sku; twarz blada, obrzękła, trupia nie- 
mal, nabierała wyrazu nader energiczne- 
go. Wyjęła ze srebrnego pudełka cyga- 
retko. ı uderzyła w srebrny dzwonek. 
Na progu ukazała się natychmiast po- 
kojowa. 

— Ognia Nelly! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Materje baweł 
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EE] transportu ponosi tabryka. 


Brek Wè, L. Auczyca | Spółki, pad zarz. Jana Gadowoklego 


nn BEZ KONECUFEŁEINCJI !! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


Ceny bardzo niskio- 


EN" 100 sztuk od 12 centów. "gp 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 5000 koszta 


266(30-180) 


Rodzkier o: owlodzialny: jan Gadewski, 


